Redakcyjny Fiat mknął szosą E-7 w kierunku Krakowa. 
Minęliśmy Radom, Szydłowiec, byliśmy już niedaleko 
Kielc, kiedy naprzeciw nas ukazał się niezwykły pochód. 
Skrajem szosy szparko toczył się barwny wózek ciągnio- 
ny przez osiołka, ledwo widocznego wśród gromady 
dzieciarni. Obok wózka, z lejcami w dłoniach kroczył 
mężczyzna w lekkim sportowym ubraniu i w jasnym 
słomkowym kapeluszu na głowie. 
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ARCHEOLOGIA 


W SZKOLE 


ZIELONA GÓRA (PAP). W gabine- 
cie historycznym Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Cybince w woj. zielono- 
górskim, działa małe muzeum ar- 
cheologiczne, gromadzące zbiory 
w znacznej części dotyczące kultury 
łużyckiej w epoce brązu. Są to naczy- 
nia ceramiczne sprzed 3,5 tysiąca lat, 
ciałopalne groby  popielnicowe 
z okresu 650-500 lat p.n.e., ozdoby, 
naczynia z lat 1100-900 p.n.e. 
W szkole widać prawdziwe zaintere- 
sowanie nauczycieli i uczniów dzie- 
jami kultury materialnej naszego na- 
rodu. Na lekcjach historii archeolo- 
dzy spotykają się z młodzieżą, która 
z kolei pomaga w pracach wykopali- 


ksówch Przesyłka do Birmy jest jedną nad 250 tys. odmian światowej 
YE: Rangunu. Było w niej osiem od- z wielu, które leningradzki insty- flory. 
(tem) mian słonecznika, posiadające- tut ekspediuje do placówek nau- (kl) 
owr— a O O wa m mo za my mn ue 
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„Kiedy na drzwiach szkoły 
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HARCERSKA 


KRAKÓW (PAP). W czasie prac 
konserwatorsko-remontowych 
prowadzonych w kamienicy het- 
mańskiej w Krakowie, zwanej 
również starą Mennicą, natrafio- 
no na wyjątkowej wartości ele- 
menty wystroju XIV-wiecznego 
budownictwa mieszczańskiego. 
W budynku tym mieściła się kie- 
dyś mennica królewska i działały 
sądy królewskie. O jej bogatym 
wnętrzu zdecydował również 
fakt, że około roku 1501 mieszkał 

w niej król Zygmunt Stary. 
W pomieszczeniach kamienicy 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Tajemnice | 
hetmańskiej kamienicy 


odnaleziono unikalną, gotycką 
kamieniarkę, portale, drewniane 
ramy okien i drzwi, z których jed- 
ne obite są blachą i wyposażone 
w dwa skomplikowane zamki. 
W jednej z komnat na parterze 
napotkano także na gotyckie 
sklepienia z XVI wieku z ozdob- 


nymi zwornikami, zaś na piętrze 
odkryto fragmenty XV|-wiecznej 
polichromii. 

W przyszłości w kamienicy 
hetmańskiej znajdzie siedzibę 
Krakowskie Towarzystwo Foto- 
graficzne. 

(kl) 


Światowy bank roślin... 


„.. znajduje się w Leningradzie. 
Nosi on nazwę Wszechzwiązko- 
wegą, Naukowo-Badawczego In- 
stytutu Uprawy Roślin. Niedaw- 
no wysłano z niego przesyłkę do 


Gdy wreszcie pierścień szu- 


go dużą odporność na choroby 
i szkodniki, a także — podwyższo- 
ną zawartość tłuszczu. 


HARCERSKA 


OFENSYWA 


Przygoda 
dla każdego 


harcerstwo skupiało się głów- i 


kowo-badawczych 98 państw 
świata. W zamian z tych krajów 
otrzymuje co rok setki roślin i na- 
sion. Zebrano w ten sposób po- 


szym ciągu liczbę drużyn har- 
cerskich działających w tym 
czasie w miastach. 


W dużej mierze było to zasłu- 
gą powołanego jesienią 1957 
roku przez Główną Kwaterę 
Sztabu „Wieś”, który swój 
szturm rozpoczął właśnie od 
Lata Wiejskich Drużyn. Zastępy 
wakacyjne otwarte również dla 
nieharcerzy, specjalne karty 
plakietki LWD-58, 'nowe 


znaleźli harcerze wiszącą na 
klamce kartkę zwiniętą w rulo- 
nik i przewiązaną kolorową nit- 
ką — wiedzieli: to będzie coś 
ciekawego — jakaś inna zbiórka 
niż zwykle. Po dociekliwych ba- 
daniach odczytali polecenie: 
szukajcie mnie na południowy: 
zachód od budynku Gromadz- 
kiej Rady. 


Cała drużyna, zastępami roz- 
sypanymi w tyralierkę, z pole- 
ceniem maskowania się i kry- 
cia, szła w stronę lasu, tropiąc 
ślady na wilgotnej ziemi. Po 
drodze były różne znaki, listy 
i ćwiczenia do wykonania dla 
zastępów i szkic drogi z ozna- 
czeniem swojego położenia... 


kających otoczył miejsce ukry- 
cia drużynowego i radosnym 
okrzykiem obwieścił światu je- 
go znalezienie, zasiadło całe 
bractwo przy ognisku. Gawęda 
drużynowego wyjaśniła im 
wszystko”. 

Taką przygodą Lato Wiej- 
skich Drużyn zaczęło się w jed- 
nej z wsi. Dziś może wydawać 
się to harcerską codziennością. 


Dla harcerzy sprzed lat, z górą 
dwudziestu — a opisywana sy- 
tuacja miała miejsce w 1958 
roku — jeszcze nią nie było. 


Nie mogło być nią na wsi 
również i przed wojną, kiedy, to 


nie w miastach. Dla przykładu: 
w roku 1933 działało w całej 
Polsce zaledwie 980 harcer- 
skich drużyn wiejskich. Szerzej 
harcerze wkroczyli na wieś do- 
piero po roku 1950, kiedy to 
w dwóch trzecich szkół praca 
przewodnika drużyny była eta- 
towym obowiązkiem wyzna- 
czonego do tego nauczyciela. 


Różnie można oceniać tamte 
lata. Jest jednak faktem, że po 
przywróceniu działalności 
Związku Harcerstwa Polskiego 
zastał on na wsi dwanaście ty- 
sięcy istniejących drużyn. 
Wprawdzie do roku 1960 ich 
liczba zmalała o jedną trzecią, 
ale i tak przewyższała w dal- 


sprawności związane z cztere- 
ma kierunkami akcji, które 
określały następujące krypto- 
nimy: „Sport”, „Praca”, „Wę- 
drówki” i „Miasto”, wreszcie 
ogólnopolskie współzawodnic- 
two o najlepszy hufiec LWD 
i konkurs na najlepszą kronikę 
wakacyjnego zastępu. Słowem 
wielka przygoda dla każdego. 
Sprawności LWD zdobyło wte- 
dy około czterdziestu tysięcy 
dzieci, a najlepiej prowadzony- 
mi kronikami mogły się po- 
chwalić zastępy „Kasieniek” 
z Kamionki Wielkiej, „Wędrow- 
ców” z 75 DH w Rytrze, zastęp 
wakacyjny z Bochotnicy i22 DH 
ze Zwadronia. Ciekawe, jak dzi- 
siaj działają tam następcy ów- 


KONKURS 
od „Sołdka” 
do 
„Daru Młodzieży” 


ROZSTRZYGNIĘTY! 


Z werdyktem jury i zdjęciami na- 
grodzonych prac możecie się za- 
poznać na stronie 3. Poniżej — 
kurpiowska wycinanka nadesła- 


czesnych LWD-owców, którzy 
w popularnej wtedy piosence 
śpiewali: „Akcji LWD dałem 
serce swoje...” 


Ofensywa Sztabu „Wieś” nie 
skończyła się latem. Po nim po- 
szły następne akcje i następne 
propozycje zadań „Złotej jesie- 
ni”, „Białej Zimy” i „Wiosen- 
nych Porządków”. W każdej 
z nich było miejsce na pracę, 
sport i zabawę, na wędrówki 
i kontakt z przyrodą, na kulturę 
i kontaktz miastem. Takie zada- 
nia jak „Święto pieczonego 
ziemniaka”, „Walka z królem 
Śmieciem”, „Bal ulubionych 
postaci książkowych”, „Powi- 
tanie wiosny” do dziś są reali- 
zowane w drużynach. Bo choć 
już nie ma LWD, to kryjące się 
pod tymi litęrami hasło — lubi- 
my wesoło działać — jest aktua|- 
ne do dziś. Choćby w Nieobo- 
zowej Akcji Letniej, która w po- 
łowie lat sześćdziesiątych po- 
wstała niejako z połączenia 
LWD i Wakacji Drużyn Miej- 

skich — inicjatywy młodszej 
o kilka lat od swej wiejskiej 
siostry. W 1968 roku w zastę- 
pach NAL szukało przygody bli- 
sko siedemset tysięcy dziew- 


na przez Szkołę Podstawową 
w Kadzidle (pierwsze miejsce 


w konkurencji zespołowej) 


Fot. Wiesława Mroczek 


cząt i chłopców: w dziesięć lat 
później liczba ta przekroczyła 
milion. Wielkie akcje i imprezy 
zaczynały się liczyć już wcześ- 
niej. 


W ciągu sześciu lat w rozpo- 
czętej w 1958 roku akcji „War- 
mia i Mazury” wzięło udział 
około dwunastu tysięcy harce- 
rek i harcerzy z Warszawy 
i osiem tysięcy z całego kraju. 
Poprzez organizowane tam 
obozy i wędrówki rodziła się 
więż z tym najbardziej na pół- 
noc wysuniętym regionem 
kraju. 


Popularyzacji i poznańiu in- 
nego zakątka służyła Harcerska 
Akcja Bieszczady, której po- 
czątki sięgają roku 1957 i której 
zadania — m. in. turystyczne za- 
gospodarowanie regionu — 
kontynuuje rozpoczęta kilka- 
naście lat później Harcerska 
Operacja „Bieszczady-40”. 

„Harcerskie zespoły wiąże 
wspólny cel, wspólne zadania — 

od zorganizowania wspólnym 
wysiłkiem biwaku, „Teatru pod 
Dębem”, wesołych zawodów 
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niedowiarkom 
ZORGANIZO- 


WALIŚMY 


WSPANIAŁĄ ZABAWĘ DLA DZIECI 


Kto nie był tego dnia we Wło- 
szczowie na placu przed Do- 
mem Kultury, niech żałuje. Za- 
bawa była świetna i wesoła. Jed- 
nak zacznijmy wszystko od po- 
czątku. 

Najpierw było opracowywa- 
nie programu, długie dyskusje 
nad nim i poprawki, wreszcie 
nabrał on kolorów i został za- 
twierdzony. Powołano zespół 
złożony z członków drużyny 
sztabowej, przydzielono zada- 
nia, wybrano termin, rozwie- 
szono plakaty na mieście oraz 
wysłano zaproszenia do zastę- 
pów NALw terenie. 

W wyznaczonym dniu już od 
godzin rannych, było gwarno 
wokół Domu Kultury. Pod kie- 
runkiem druha pwd Jarosława 
Czechowskiego harcerze przy 
pomocy pracownika Domu Kul- 


tury uruchamiali aparaturę ele- 
ktroakustyczną i dekorowali 
otoczenie. 

Około godziny 11,00 zaczęły 
się zbierać na miejscu festynu 
dzieci. Wrzało jak w ulu. Wielu 
przybyło z własnymi rowerami 
wiedząc o tym, że w programie 
jest rowerowy tor przeszkód. 
Punktualnie o godz. 11,00 ko- 
mendant hufca otworzył festyn 
i życzył wszystkim wesołej zaba- 
wy. Z głośników popłynęły pio- 
senki harcerskie z festiwali kie- 
leckich i Operacji „Bieszczady- 
40". Program imprezy iinforma- 
cje o konkursach przekazał pro- 
wadzący festyn hm Roman Ka- 
czmarek. 

Wreszcie oczekiwana pierw- 
sza konkurencja, konkurs ry- 
sunku na asfalcie pt.: „Moje 
Wakacje” i quiz „„Wierszowana 


Historia”. Uczestnicy odpowia- 
dali na pytania z zakresu historii 
Polski. Zwycięzców czekały cie- 
kawe nagrody. Największą wie- 
dzą wykazał się tu Wojtek Bom- 
ba z zastępu NAL w Łachowie 
i on zdobył pierwszą nagrodę. 
Potem dalsze konkursy. Długo 
trwała konkurencja skakania 
przez skakankę. Dziewczęta 
miały bardzo dobrą kondycję 
i myśleliśmy, że nie doczekamy 
się zwyciężczyni, ale... sił za- 
wodniczkom ubywało. Najlep- 
szą okazała się Brygida Lichosik. 

Zabawa się rozkręcała. Malu- 
chy odpowiadały na ciekawe za- 
gadki ze zmiennym szczęściem. 
Wreszcie ruszyła loteria fanto- 
wa. Miała wielkie powodzenie, 
bo fanty zakupione przez ko- 
mendę hufca z funduszy prze- 
znaczonych na NAL były atrak- 
cyjne. 

Wiele radości i śmiechu przy- 
niósł konkurs tańca parami na 
gazecie. Przez kolejne składa- 
nie gazety powierzchnia tańca 
zmniejszała się coraz bardziej, 
a wraz z tym malały szeregi tan- 
cerzy. Ile trzeba było sprawnoś- 
ci i pomysłowości, aby utrzymać 
się na małym skrawku. Dziew- 
częta pościągały buty i tańczyły 
boso, to dało efekty. 

Konkurs rysunku, własnego 
portretu z zawiązanymi oczyma 
stwarzał wiele trudności. Po- 
wstały swoiste rysunki mogące 
być zaliczone jako eksponaty 
do galerii sztuki abstrakcyjnej. 

Do rowerowego toru prze- 
szkód zgłosiło się aż 40 zawod- 


ników, a walka była zacięta. 
Konkursowi „9 krzeseł”' nie by- 
loby końca, gdyby czasu jego 
trwania nie ograniczyła liczba 
nagród. 

Na zakończenie spotkali się 
ci, którzy chcieli sprawdzić swo- 
ją wiedzę z różnych dziedzin. 
Wzięli oni udział w quizie wzo- 
rowanym na telewizyjnym „Kól- 
ku i krzyżyku”. Były więc takie 
dziedziny: geografia Polski 
i świata, niespodzianka, historia 
Polski, kultura, sztuka, architek- 
tura, botanika, zoologia i woj- 
sko. Zmagania były wspaniałe. 
Uczestnicy wykazali się wszech- 
stronną wiedzą. 

Odbył się także konkurs pio- 
senki. Przez cały czas czynne 
było stoisko Harcerskiej Poczty 
Hufca ZHP Włoszczowa. Druh- 
ny je obsługujące sprzedawały 
koperty i widokówki z okolicz- 
nościowymi stemplami wyko- 
nanymi ręcznie, jak również ce- 
gielki na budowę „Pomnika 
Harcerza' w Kielcach. 

Festyn zakończył się po czte- 
rech godzinach zabawy. Jego 
uczestnicy rozchodzili się z ża- 
lem, że już koniec, ale z radoś- 
ciązwygranych nagród oraz do- 
brej zabawy. 

A niedowiarki z Włoszczowy 
przed festynem mówiły: 

„Kto wam na to przyjdzie? 
Zobaczycie nie będzie chęt- 
nych.” W naszym festynie ucze- 
stniczyło ok. 200 dzieci. 


Harcerska Służba Informacyjna 
Hufca ZHP Włoszczowa 
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sportowych — do wielkich akcji, 
przynoszących pożytek Ojczyź- 
nie. Harcerski zastęp, drużyna, 
hufiec, chorągiew i cały Zwią- 
zek wreszcie — bez bliższych 
i dalszych celów, konkretnych 
wspólnych zadań — istnieć nie 
mogą” — głosiły wytyczne do 
programu ZHP — przyjęte 
w kwietniu 1959 roku na Il Wal- 
nym Zjeździe Związku Harcers- 
twa Polskiego.” 

Pewnie nie słyszałem ani 
o wielkich akcjach, ani o war- 
szawskim zjeździe, kiedy w dwa 


- miesiące później pakowałem 


swój plecak i niezbyt jeszcze 
wprawnie rolowałem koc, by 
wyjechać na pierwszy prawdzi- 
wy obóz. Mój poznański szczep 
wybrał się wtedy w Bory Tu- 
cholskie. A że byliśmy tam 
pierwszymi od wielu lat harce- 
rzami, najbardziej zapamięta- 
łem chyba przyjęcie, jakie zgo- 
towali nam mieszkańcy wsi 
Biała. Wszelkie ułatwienia, 
udział w wielu wspólnych im- 
prezach, a na zakończenie spe- 
cjalnie ułożona piosenka poże- 
gnalna i łzy połowy dorosłych 


i dzieci. Bo sympatia, jaką cie- 
szył się w społeczeństwie odro- 
dzony Związek Harcerstwa Pol- 
skiego, była wielka. To po tym 
obozie w mojej książeczce har- 
cerskiej pojawiły się pierwsze 
sprawności: „kucharza”, 
„pieśńiarza”, „ratownika”, 
„pływaka” — razem dwanaście, 
a tylko przypadek sprawił, że 
nie wziąłem udziału w biegu na 
stopień ćwika i jeszcze blisko 
rok musiałem poczekać na na- 
bicie na krzyżu złotej lilijki. 
Stawianie pierwszego w ży- 
ciu namiotu, do którego trzeba 
było przygotowywać maszty, 
bo od wojska otrzymaliśmy tyl- 
ko samo, dobrze już wysłużo- 
ne, płótno; pierwsze samo- 
dzielne gotowanie, nocne pod- 
chody, szukanie uszkodzenia 
wzdłuż ciągnącej się kilka kilo- 
metrów linii telefonicznej łą- 
czącej nas z najbliższym poste- 
runkiem MO, jakieś wodne bi- 


_ twy rozgrywane na pobliskim 


jeziorze, ogniska z własnymi 
mozolnie układanymi piosen- 
kami, zabawy z zuchami i miej- 
scowymi dziećmi — wszystko to 
razem układa się dziś we 
wspomnieniach we wspaniałą 


przygodę dzieciństwa, przygo- 
dę, która była udziałem wielu 
moich rówieśników. Tamtego 
roku w obozach wzięło udział 
blisko dziewięćdziesiąt tysięcy 
harcerek i harcerzy z kilkunastu 
tysięcy drużyn harcerskich. 


W tym czasie działają już 
słynne zielonogórskie „Maku- 
syny”, wiąże się na stałe z ZHP 
powstała jeszcze w 1952 roku 
warszawska „Gawęda”, do 
wielkiego Centralnego Zespołu 
Artystycznego ZHP rozrasta się 
powstały w 1945 roku warsza- 
wski chór harcerski. Wiele cho- 
rągwi poszczycić się może 
głośnymi drużynami, szczepa- 
mi i zespołami, które zapisują 
po 1956 roku nowe karty harce- 
rskich tradycji, nawiązujących 
niejednokrotnie do powstałych 
jeszcze w początkach skautingu 
poprzedników. Białostocka 
„Błękitna Dziewiątka”', „Mikul- 
czyce”, krakowskie jednostki: 
„Biały Szczep”, „Dzieci Pioru- 
na”, „Huragan”, Krakowska 
Czarna Trzynastka i Krakowska 
Dziewiętnastka Lotnicza, 
olsztyńska „Krusyna”, „Dzieci 
Płocka”, Krąg  Gwiaździstego 


Szlaku ze Szczecina. Ile. przy- 
gód dla ilu dziewcząt i chłop- 
ców, ile pożytecznej działalnoś- 
ci kryje się — czy do dziś? — pod 
tymi nazwami! A przecież listę 
tę trzeba byłoby na pewno 
przedłużyć. h 


W kilkanaście miesięcy po Il 
Walnym Zjeździe, w lipcu 1960 
roku w związku z inauguracją 
obchodów 1000-lecia Państwa 
Polskiego, w 550 rocznicę bi- 
twy pod Grunwaldem, w 40 ro- 
cznicę plebiscytu na Warmii 
i Mazurach, w 15-lecie odzyska- 
nia Ziem Zachodnich i Północ- 
nych piętnaście tysięcy harce- 
rzy z całej Polski spotyka się na 
Zlocie Grunwaldzkim. 


Zgrupowania obozów po- 
szczególnych chorągwi rozcią- 
gały się na przestrzeni prawie 
150 km, ale wszystkie obozy 
były samodzielne i samowysta- 
rczalne, wszystkie aktywnie 
działały w najbliższym otocze- 
niu. Na czas zlotu powstawały 
więc harcerskie dziecińce i am- 
bulatoria, harcerze pracowali 
w polu, naprawiali i remonto- 
wali co się dało. Brali udział 
w rajdzie i biwaku. To wszystko 


Czy słowo miłość 
tak okrutnie brzmi? 


Pierwszy raz zobaczyłam Ra- 
natę rok temu. Od pierwszego 
wojrzonia zakochałam sią 
w niej. Jestem od niej starszy 
o rok, mam 15 lat. Do tej pory 
wszystko układało się jak najle- 
piej. Bardzo ją kochałem, lecz 
ukrywałem to w tajemnicy. 
Pewnego razu wyznałem, że ją 
kocham. Nie odpowiedziała ani 
słowa. Od tego czasu przestała 
się do mnie odzywać i unika 
mnie. Nadal ją kocham. Proszę 
Was, pomóżcie. Co mam robić? 
Czy słowo kocham tak okrutnie 
brzmi? 


Janusz 
Pomóżcie mi, błagam 
W klasie jestem lubiana 


i mam wiele koleżanek i kole- 
gów. Mam jednak wstrętną wa- 
dę, która mnie męczy i jest po- 
wodem mojej rozpaczy. Od 
dawna obgryzam paznokcie. 
Mimo usilnych starań i przyrze- 
czeń nie potrafię się odzwycza- 
ić. Miałam chłopaka, lecz ze- 
rwał ze mną z powodu moich 
rąk. Chociaż bardzo przeżyłam 
to rozstanie, nie potrafiłam 
skończyć z moim okropnym 
przyzwyczajeniem. Błagam, 
pomóżcie mi. Może ktoś z czy- 
telników „RP miał podobny 
problem. 


„Figa 


Wolę przyjażń 
z chłopcem niż miłość 


Zauważyłam, że coraz częś- 
ciej do „RP” piszą nieszczęśli- 
we, porzucone przez chłopców 
dziewczyny. Na ten temat 


chciałabym zabrać głos. Mam 


też było przygodą. 

Zlot zakończyła wielka mani- 
festacja młodzieży na Polu 
Grunwaldzkim. Obok harcerzy 
wzięli w niej udział przedstawi- 
ciele Związku Młodzieży Socja- 
listycznej, Związku Młodzieży 
Wiejskiej i Zrzeszenia Studen- 
tów Polskich, które już od 
dwóch lat współdziałały ściśle 
w Ogólnopolskim Komitecie 
Współpracy Organizacji Mło- 
dzieżowych. 


„Wypełnicie dobrze zadania, 
do których powołane jest wa- 
sze pokolenie — powiedział do 
uczestników zlotu ówczesny 
| sekretarz KC PZPR tow. Wła- 
dysław Gomułka — jeśli wokół 
socjalistycznych ideałów, 
w imię pracy dla przyszłości 
własnej i narodu, zespolicie ca- 
łą młodzież polską. Praca dla 
pokoju i socjalizmu — to po- 
wszechne uczestnictwo całej 
młodzieży, od najmłodszego 
pokolenia harcerzy poczynając, 
w pracach społecznie użytecz- 
nych, w czynach społecznych, 
w działalności i życiu organiza- 
cji społecznych”. 

„Naszą młodość, nasz zapał 


15 lat I kłopoty takie sarno, jak 
każdy nastolatok, mam swoich 
przyjaciół | antypatio, Niby taka 
sama dziewczyna jak inne, 
ale... dziwna, a właściwie, jak 
mówią moi znajomi, z dziwnym 
stosunkiam do chłopców. Nie 
raz już proponowano mi „cho. 
dzania”, ale moja odpowlodź 
zawąze brzmiała „nie”, Nie 
wiem dlaczogo tak roagują na 
tą propozycją. Być może przy 
czyną s4 przeżycia moich kole 
żanek, które „porzucone” ty- 
godniami płaczą i rozpaczają. 
Może jest to strach przed po- 
dobną sytuacją. Pomyślicie, ża 
nie lubią chłopaków. Wrącz 
przeciwnie, ich towarzystwo 
bardziej sobia canię niż towa- 
rzystwo dziowcząt. Z nimi mo- 
gę porozmawiać i powygłupiać 
się, oni stają w mojaj obronie, 
kiedy zachodzi potrzeba. Kole- 
gów takich mam wielu. Ale ja 
szukam i oczekują od nich nie 
miłości, a przyjaźni. Głębokiaj 
i prawdziwej przyjaźni z chłop- 
cem. Myślę, że przyjaźń między 
dziewczyną i chłopcem jest 
trwalsza, niż ta nasza „nastolat 
kowa miłość”. Dlatego uwa- 
żam, iż nie warto godzić się na 
chodzenie z chłopcem, a póź. 
niej wylewać łzy. Dziewczyny 
nie bądźcie naiwne i łatwo- 
wierne. 

Anita 


Pomóżcie, 
tyję z dnia na dzień 


Do niedawna moja sylwetka 
była normalna, choć miałam 
mało ruchu i jadłam dużo. Te- 
raz zaczęłam tyć. Nie pomagają 
ćwiczenia i biegi, które upra- 
wiam codziennie. Prawie 
w ogóle nie jem, ale to nic nie 
pomaga. Nie mieszczę się już 
w swoich ciuchach. Tyję z dnia 
na dzień. Nie wiem co mam 
robić. Proszę o rady i pomoc. 


Zrozpaczona Anka z Gliwic 


OD REDAKCJI: Być może 
Twoje tycie spowodowane 
jest zmianami chorobowymi. 
Radzimy jak najszybciej złożyć 
wizytę u lekarza. A co do gło- 
dówki — uważamy, że jest to 
najgorszy sposób na odchu- 
dzanie. (ws) 


— mm mmm m D>Ę 


i wiedzę, najlepsze nasze uczu- 
cia ze sprawą socjalizmu na za- 
wsze związane, Tobie — Ludo- 
wa Rzeczypospolito w służbę 
oddajemy” — odpowiedziała 
młodzież w uroczystym ślubo- 
waniu. 

Realizację tak określonych 
zadań przyniosły lata sześć- 
dziesiąte. 


Nasze „Spotkania z histo- 
rią* przypominają fakty, re- 
konstruują atmosferę, przywo- 
łują tych, którzy zostawili nam 
swój harcerski spadek. Chciał- 
bym, by z Waszych pytań, 
z wątpliwości i poszukiwań, 
z Waszych uzupełnień i spros- 
towań, z Waszych zaintereso- 
wań i fascynacji powstawały 
dalsze, coraz to nowe spotka- 
nia. Czekam więc na listy adre- 
sowane do naszych „Spotkań 
z historią”. MOŻE ODEZWĄ 
SIĘ PRZEDSTAWICIELE WY- 
MIENIONYCH DZIŚ DRUŻYN 
I SZCZEPÓW. Może razem uzu- 
pełnimy listę harcerskich jed- 
nostek z tradycjami i ciekawą 
także dziś działalnością. 


JAROSŁAW LISIECKI 


o czym doniosły w niedziolę, 19 
września br., agencje prasowe 
z Bejrutu jest chyba największym 
szokiem cywilizowanego świata od 
czasu zakończenia drugiej wojny 
światowej. Masakra ludności cywilnej 
w palestyńskich obozach Szatila I Sab- 
ra w Bejrucie porównywana jest do 
hitlerowskich zbrodni ludobójstwa. 
Oto co pisze na ten temat korespon- 
dent PAP Tadeusz Jackowski: „Od 
piątku do soboty trwała rzeź bozbron- 
nej ludności w Bejrucie zachodnim. 
Wojska inwazyjne otoczyły oba osie- 
dla Sabra i Szatila, a do środka wtar- 
gnęły oddziały falangistów, od dawna 
szkolonych zabójców, służących 
w podległych Izraelowi oddziałach 
prawicy libańskiej pod wodzą majora 
Haddada. Formacje te dziennikarze 
natychmiast ochrzcili mianem „izrael- 
skich własowców” (Własowcy — od- 
działy ukraińskich nacjonalistów gen. 
Własowa sprzymierzone w czasie II 
wojny światowej z hitlerowcami „za- 
słynęły” ze szczególnej bezwzględ- 
ności podczas Powstania Warszaw- 
skiego — SB). Falangiści szli za linią 
frontu, dokonując grabieży i mor- 
derstw. Masakra ludności cywilnej zo- 
stała dokonana z zimną krwią na 
oczach regularnych jednostek armii 
izraelskiej... Wstrząsający jest widok 
trupów, które zalegają opuszczone 
osiedla — można zobaczyć często mor- 
dowane kobiety, tulące do siebie dzie- 
ci w ostatnim przedśmiertnym geście 
obrony. Ofiary zakłuwano bagnetami, 
lub strzałami z bliskiej odległości. Nie 
oszczędzano nikogo — nawet lekarzy 
i pielęgniarek”... 
Nie można spokojnie czytać tych 
straszliwych opisów przekazywanych 
przez dziennikarzy. Wydają się wprost 


Na mapie świata 


© Zbrodnia w Bejrucie © Zmiany nad Renem 


© O. Kordecki znowu na cokole 


nieprawdopodobne, niewiarygodne 
A jednak zdjęcia | obrazy tolewizyjno 
nie kłamią. To się stało naprawdę. Ilo 
jest ofiar tej bezprzykładnej masakry? 
Dwa, trzy tysiące? — nie wiadomo. Na 
miejsce zbrodni weszły bowiom izrao- 
Iskie buldożery, aby natychmiast za- 
grzebać trupy I uniemożliwić ustale- 
nie jej rozmiarów. 


Na farsę wprost zakrawa reakcja 
rządu izraelskiego premiera Begina, 
który ratując twarz usiłuje całą winę 
zrzucić na oddziały falangi libańskiej. 
A falanga? Też jest niewinna. W ogóle 
nie ma teraz winnych. Świat jednak 
nie jest obojętny wobec tej bezprzyk- 
ładnej zbrodni ludobójstwa. Nie może 
ona zostać nie wyjaśniona, a sprawcy 
nie ukarani. Rządy państw i najróżniej- 
sze instytucje jednomyślnie potępiają 
wydarzenia w Bejrucie. Nawet społe- 
czeństwo Izraela domaga się wyjaś- 
nienia tej zbrodni. Nie bez winy są 
również Stany Zjednoczone, które 
z uporem godnym ubolewania od lat 
ochraniają swego sojusznika — pańs- 
two Izrael. To przecież USA gwaranto- 
wały bezpieczeństwo ludności pales- 
tyńskiej po wycofaniu z Bejrutu za- 
chodniego oddziałów OWP Jasera 
Arafata. Niezrozumiałe jest również, 
dlaczego międzynarodowe siły złożo- 


ne z żołnierzy amerykańskich, wło 

skich I francuskich, a nadzorująco wy 
cofywanie OWP, tak szybko opuściły 
Liban? Dlaczego nio pozostały tak dłu 

go, dopóki inwazyjne wojska izrnel- 
skie nie powrócą do swago kraju? Py 

tań można by stawiać jeszcze wiole. 
Jestem pewien, że w przyszłości mu 

szą sią znależć na nie odpowiedzi. 
Tymczasem zapowiadany przez Stany 
Zjednoczone pokój na Bliskim Wscho- 
dzie okazał się jeszcze raz zwyką poli 

tyczną grą. Tragiczną grą 


ównolegle z tragedią palestyń- 

ską świat przeżył drugi szok, co 

prawda innego rodzaju, ale o nie 
małych konsekwencjach na  przy- 
szłość. Oto rządząca od 13 lat w RFN 
koalicja dwóch partii - socjaldemokra 
tycznej (SPD) i liberalnej (FDP) - rozle- 
ciała się, co w konsekwencji spowodo- 
wało upadek rządu Helmuta Schmid- 
ta. Oficjalny powód rozpadu koalicji 
był raczej błahy, chodziło o różnice 
zdań między ministrem gospodarki 
Otto Lambsdorffem (z FDP) i kancel- 
rzem Schmidtem (SPD) na temat roli 
państwa w gospodarce. Schmidt jest 
zdania, że w ciężkich czasach kryzyso- 
wych, a takie przyszły również do RFN, 
konieczne jest wykorzystanie wszyst- 


kich możliwości, jakimi dysponujo pa 
ństwo, dla ratowania gospodarki. Je 
go przeciwnik uważa, ża państwo, par 
tla polityczna, związki zawodowe tylko 
w niewielkim stopniu powinny mie: 
szać sią do akonomiki, którą najlepiej 
Tak czy inaczej, w RFN nadchodzą 
zmiany. A dla nas, Polaków, nie jest 
obojętne co się dzieje, a właściwie, co 
będzie sią działo nad Renem w najbliż 
sżoj przyszłości 

pozostawić wolnaj grze sił rynko 
wych. Spór ten był raczej pretekstem, 


niż faktycznym powodem rozłamu. 


Obiektywnie musimy przyznać, że 
po dojściu w 1969 r. do władzy socjal 
demokratów z Willy Brandtam na cze 
le, nastąpił zasadniczy zwrot polityki 
Republiki Federalnej Niemiec w sto- 
sunku do Polski. Już w następnym 
roku doszło do podpisania układu 
o podstawach normalizacji stosun- 
ków pomiędzy RFN i PRL. I rzeczywiś- 
cie nie był to dokument bez pokrycia 
Od 1970 roku stosunki między obyd- 
woma państwami uległy stopniowej 
poprawie. Nawet w ostatnich trud- 
nych dla nas latach Republika Federal- 
na Niemiec zajmowała stanowisko 
wyważone, trzeźwe. Kanclerz Schmidt 
wielokrotnie podkreślał, że nie wyo- 
braża sobie pokojowej Europy bez ak- 


tywnej, suwerennej Polski. Niestety, 
nie można tego samego powiedzieć 
o partii opozycyjnej, czyli chrześcijań. 
skiej demokracji CDU/CSU, która 
właśnie przygotowuje sią do objęcia 
rządów. Znane jest przecież negatyw 
ne stanowisko liderów tej partii 
w sprawia naszych granic zachodnich, 
a wiąc dla nas zasadniczej, Za wcześ- 
nie dziś na szerszy komentarz, powró 
cimy do tego ważnego tematu, gdy 
sprawy nad Renem nieco się wykla 
rują 

września br. w Szczytnikach 
1 (woj. kaliskie) odsłonięty 

został pomnik ojca Augus 
tyna  Kordackiago, bohaterskiego 
obrońcy klasztoru na Jasnej Górze 
w Częstochowie podczas szwedzkiego 
najazdu, Postać Kordeckiego znana 
jast nam przede wszystkim z „Potopu” 
Sienkiewicza 

Ponad 10-metrowy monument 
dzieło artysty plastyka prof. Leona 
Machowskiego — przedstawia znaną 
sylwetkę ks. Kordeckiego kroczącego 
po murach klasztoru że wzniesioną 
ponad głową monstracją. Pomnik po 
wstał ze składek wiernych. Jest usytu: 
owany w tym samyrn miejscu gdzie 
stał przed wojną i został wysadzony 
w powietrze przez hitlerowców. 

W uroczystości odsłonięcia pomni 
ka wziął udział prymas Polski arcybr 
skup Józef Glemp, który w wygłoszo- 
nej do zgromadzonych wiernych ho- 
milii nawiązał do życiorysu o.Kordec- 
kiego jako symboku patriotyzmu i pol 
skości. Mówiąc o obecnej sytuacji kra 
ju prymas wskazał na potrzebę realiz 
mu oraz kompromisu dla rozwiązania 
kryzysu. 

ST. BOROWIECKI 


Zbyszek Słowik na zwyktym biatym talerzu wyma 
lował stary żaglowiec 


Tak wyszywają Kadzidlanie 


od „„Sołdka” 


rozstrzygnięty! 


Ws 


p 


IER 


Marynarze ze sznurka, wanty z nici — to dzieło 
drużyny z Szarowa 


do ,„Daru Młodzieży” 


SZE 
szkoła w Kadz 


Makatka z zaglówką wykonana przez szarowian 


MIEJSCA 


Jedna z ponaa stu wycinanek 


idle | Zbyszek słowik 2 jap 


W dniu 10 września minął termin nadsyłania prac 
na konkurs organizowany przez „Świat Młodych”, 
redakcję „Latającego Holendra'* oraz Centrum Wy- 
chowania Morskiego i Wodnego ZHP w Gdyni. 
W skład jury weszli przedstawiciele organizatorów 
oraz artystka rzeźbiarka zaprzyjaźniona z naszą reda- 
kcją, pani Wiktoria lljin. 

Zdaniem jury Szkoła Podstawowa w Kadzidle 
w konkurencji zespołowej nie miała sobie równych. 
Pierwsze miejsce, które młodzi Kurpianie zdobyli 
w półfinale, zdopingowało uczestników i na finał 
otrzymaliśmy komplet wyszywanych serwetek — 
edną większą i sześć małych, barwny, tkany kilimek, 
ponad sto przeróżnych wycinanek i jedenaście rzeź- 
bek z ciasta tzw. „nowych latek”, dzięki którym, 
według głoszonej tradycji, ma się darzyć w domu, 
w którym się je trzyma. Drugie miejsce zespołowe 
zdobyła drużyna „Bractwa Żelaznej Szekli'” przy Ja- 
cht-Clubie „Szarów” z województwa krakowskiego. 
Szarowianie itym razem przysłali żaglowiec w butel- 
ce, a poza tym makatkę z żaglówką, 2 wypalanki 
w drzewie, płaskorzeźbę „Daru Pomorza” odlaną 
w gipsie, 20 konkursowych proporczyków z konkur- 
sowym,hasłem (malowanych przy pomocy sztancy) 
i dwa ludziki ze sznurka. Prace swoje wykonywali 
pod hasłem: „Choć talentu mało mamy, to Kadzidłu 


się nie damy”. 

W konkurencji indywidualnej jury pierwsze miej- 
sce przyznało Zbyszkowi Słowikowi z Żar. Zbyszek 
najpierw przysłał talerz z wymalowanym żaglow- 
cem, a następnie dosłał pięć czarno-białych grafik 
żaglowców. Drugie miejsce uzyskał Piotrek Maryń- 
ski z Wrocławia (zdobywca pierwszego miejsca 
w półfinałach) za akwarelę s/s „Sołdka”. 


Zwycięzcy spotkają się w Gdyni (kiedy do Wa- 
szych rąk dotrze ten numer gazety, będzie już po 
spotkaniu), gdzie zostaną wręczone specjalne na- 
grody za aktywność. W tym samym czasie wszystkie 
Wasze prace przekażemy kołu ZSMP Gdańsk-Porto- 
wa, które to koło sprzeda je na aukcji, a dochód 
przelany zostanie na konto budowy „Daru Mło- 
dzieży”. 


Wszyscy uczestnicy konkursu —tak pierwszego jak 

i drugiego etapu — otrzymają bądź albumy, bądź 

książki związane z tematyką morską, znaczki-plakiet- 

ki z napisem: »Czytelnicy „Świata Młodych” budują 
„Dar Młodzieży” «, oraz inne drobne upominki. 

(wm) 


Fot. Wiesława Mroczek 


CZAY 


- Przemek Głowala i Piotrek Zdy- 
bek są trochę skrępowani i onieś- 
mieleni. 

— Właściwie nic wielkiego nie 
zrobiliśmy, każdy postąpiłby tak 
samo = mówi Przemek. — Z poża- 
rem to było tak. W sobotę 28 IV, po 
obiedzie, Piotrek przyszedł do 
mnie. Siedzieliśmy w domu. Za 
oknami zhukiem przejechał pociąg 
wypuszczając kłęby dymu z komi: 

_ na. Odgłos kół dawno już umilkł, 
a zza nasypu wciąż unosił się dym. 
Był dobrze widoczny z okien moje- 
go domu. Zaciekawiło nas to. 
Szybko włożyliśmy kurtki i wybie- 
gliśmy zobaczyć co się dzieje. Za 
nasypem, w kilku miejscach paliła 

_ się trawa. Zdążyłem jeszcze krzyk- 
nąć do 10-letniego smyka sąsia- 
dów, który przybiegł za nami, aby. 
pędził piorunem zawiadomić po- 
bliską stanicę WOP-u. Najpierw 

a aiedj gasić ziemią i pia- 

z nasypu, ale płomienie po- 

ię się ciągle w coraz to no- 

_ wych miejscach. Piotrek tłumił 

ogień wielką gałęzią. Też nie po- 
 magało! W końcu obaj ściągnęliś- 
my kurtki i zaczęliśmy walić nimi 

__ zcałej siły o ziemię. Deptaliśmy też 

ogień butami. Wszystko trwało nie 
dłużej niż pół godziny. 

Obaj chłopcy wyszli z tego cało 

i zdrowo. W szczątkach pozostały 

- tylko ubranie i obuwie. Ocalał las, 

który zaczynał się kilkanaście me- 
trów dalej. 


. Przemek uczy się już w | Klasie 
echnikum | Budowlanego w Kłodz- 
Piotrek chodzi do VIII klasy 
Szkoły Podstawowej w Długopolu 
nym. Obaj KENA Jesz- 


pierw: RA Nikomu nie 
_ chciało się przychodzić na zbiórki. 


© DWÓCH TAKICH, 


CO URATOWALI 
LAS 


wiedziała o zniszczonych ubra- 
- niach. 


z 27.V.82) listu pana Szarka; Ton 
numer „Świata Młodych” rozszodł 
się w Długopolu jak woda. Sam 
Przemek już nie dostał go w kiosku 
i musiał odkupić od młodszego ko: 
legi. „Sława bohaterów” okazała 
się jednak mieczem obosiecznym. 
Najpierw był nadzwyczajny apel 
w szkole. Potem podziękowanie 
z Komendy Ochotniczej Straży Po- 
żarnej | zaproszenie na zawody 
strażackie, podczas których chłop= 
cy zostali „pasowani” na straża- 
ków. Były też podziękowania 
z Nadleśnictwa z Bystrzycy. Ale 
złośliwcy w Długopolu rozpuścili 
pogłoskę, że to chłopcy palili ogni- 
sko, a potem gasili pożar, który 
sami wzniecili. Jak wiadomo, plot- 
ka, choć nogi ma długie, to żyje 
krótko. Więc niktzbytnio się nią nie 
przejmuje. Tyle że trochę przykro... - 


Takie buty! 


Kiedy zapytałam Przemka, co się 
stało z kurtką, którą gasił pożar, 
odpowiedział, że mama już dawno 
ją wyrzuciła. Była tak popalona, że 
nie nadawała się do użytku. Tak 
samo buty. Piotrek został bez adi-* 
dasów. Nie będzie mógł graćw pił- 
kę nożną. Mimo że od kwietnia. 
mija już piąty miesiąc, nikt nie zain- 
teresował się sprawą zwrotu kosz- 
tów za zniszczone ubrania chłop- 
ców oraz umożliwienia ich zakupu. 
A nie jest to sprawa błaha przy 
obecnych kłopotach w zaopa- 
trzeniu. 


Dyrektorka szkoły w Długopolu, 
pani Szeparowicz, ma o chłopcach 
bardzo dobrą opinię: zdolni, pra- 
cowici, zdyscyplinowani. Jest 
z nich dumna nie tylko z powodu 
ugaszenia tego pożaru. O tym, że 
zniszczyli ubrania, nie wiedziała. 

— Po prostu żaden z nich nie 
powiedział mi, że nie ma butów 
czy kurtki. z 


Komendantka Hufca w Bystrzy- 
cy Kłodzkiej dh Eugenia Szkarpeta 
zna chłopców doskonale. Od wielu 
lat spotyka ich na obozachharcer- 
skich. 

— Postawa Piotrka i Przemka nie 
jest niczym nadzwyczajnym. Tak - 
jak oni postąpiłby każdy prawdzi- 
wy harcerz. 

Tłumaczy się, że również nie 


"Ale czy rzeczywiście sprawę za- 
niedbali chłopcy, ponieważ nie po- 
skarżyli się na straty, czy może wy- 


_ chowawcy, którzy nie zaintereso- 
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1. Artystyczna wizja przyszłego podwodnego gazowca 


W ostatnich latach daje się zauważyć ponowne zainteresowanie możliwością trans- 
portu (głównie towarów płynnych) — przy użyciu różnego rodzaju prawie lub całkowicie 
zanurzonych zbiornikowców. Jak dotąd powstały liczne projekty takich transportow- 
ców, jednak nie doczekały się jeszcze realizacji, przede wszystkim z przyczyn ekonomi- 
cznych. Ale myśli o wykorzystaniu tej formy transportu nie zaniechano, czego dowo- 
dem jest niżej opisany nowy projekt mający duże szanse powodzenia. 


ransport podwodnymi statkami nie 

jest wcale nowością. Już w czasie 

pierwszej wojny światowej niemiec- 
ka marynarka wojenna stosowała go do 
zaopatrywania swoich, działających z da- 
la od baz, okrętów podwodnych, a także... 
korsarskich jednostek nawodnych. Wiele 
z nich pływało nawet na obszarach Ocea- 
nu Spokojnego, toteż dostarczanie im nie- 
zbędnego paliwa, żywności i amunicji by- 
ło skomplikowanym zagadnieniem. Na- 
wodnym transportowcom trudno było się 
przedrzeć przez ciasny pierścień morskiej 
blokady, dlatego właśnie zaczęto budo- 
wać podwodne. System taki również był 
wykorzystywany przez hitlerowską Krieg- 
smarine w czasie drugiej wojny świa- 
towej 


Kontynenty północnej Ameryki i Euro- 
azji mają bardzo długie wybrzeża przyle- 
gające bezpośrednio do Arktyki, w zasa- 
dzie mało dostępne dla żeglugi morskiej 
z powodu warunków meteorologicznych 
i stałej pokrywy lodowej. Jeśli mimo to są 
one wykorzystywane dla żeglugi, to za 
dość wysoką cenę i tylko przy zastosowa- 
niu specjalnych środków. Do nich należą 
statki o umocnionej konstrukcji kadłuba, 
olbrzymie i niezwykle silne lodołamacze 
torujące im drogę poprzez grubą pokrywę 
lodową i obserwacje lotnicze ułatwiające 
wybór takiej drogi. Jak wiadomo ogrom- 
ne doświadczenie w tej dziedzinie ma 
Związek Radziecki, który już od dziesiąt- 


ków lat korzysta nie bez trudności z Pół 
nocnej Drogi Morskiej. Droga ta stanowi 
najkrótsze połączenie pomiędzy Archan 
gielskiem i Murmańskiem a portami pół: 
nocnej Syberii i Dalekiego Wschodu, aż 
po Władywostok. 


Obszar Arktyki przylegający do północ 
nych wybrzeży kontynentu amerykań 
skiego jest również wykorzystywany dla 
żeglugi morskiej przez Kanadę i Stany 
Zjednoczone. Lecz niestety, specyficzny 
charakter akwenów Arktyki nie sprzyja 
utrzymywaniu tam regularnego połącze- 
nia. Toteż ciągle poszukuje się nowych 
rozwiązań umożliwiających pokonanie 
trudności z tym związanych. 


Wostatnich czasach na Alasce dokona- 
no odkryć wielu nowych złóż surowców 
np. ropy naftowej i gazu ziemnego. 
Wiele z tych złóż leży w pobliżu wybrzeży 
przylegających właśnie do akwenów Ar- 
ktyki, a więc raczej niedostępnch dla nor- 
malnego transportu morskiego. Musiano 
więc budować rurociągi biegnące np. 
w poprzek Alaski do południowych wy- 
brzeży tego półwyspu, już dostępnych dla 
żeglugi morskiej. Lecz koszty budowy 
i użytkowania tych rurociągów są znacz- 
ne, a ponadto nie rozwiązują całkowicie 
problemu transportu tych surowców. 
Szczególnie kłopotliwy okazał się trans- 
port gazu ziemnego. 


Jednym zciekawszych i mających szan- 
se powodzenia, jest projekt amerykań- 


2. Dwa rzuty — górny i boczny — tego gazowca. Objaśnienie oznaczeń: 1 — zbiorniki 
towarowe, dla skroplonego gazu ziemnego; 2 — zbiornik dla płynnego tlenu; 3 — 


zbiorniki balastowe 


Uważaj - coś jedzie! 


(4) 


To trzeba wiedzieć: 


e nie wolno wchodzić na jezd- 
nię nawet na oznakowane przejś- 
cie dla pieszych bezpośrednio 
przed jadącym lub ruszającym po- 
jazdem, dlatego że żaden pojazd 
nie może się zatrzymać natych- 
miast. 

e przy szybkości przejazdu 40 
km/godz. na każdy metr drogi 
przebyty przez pieszego w po- 
przek jezdni, pojazd zbliża się o 8 
m. Do całkowitego zatrzymania 
się pojazdu jadącego z prędkością 


40 km/godz. potrzeba 24 m. Droga 
hamowania wydłuża się, gdy jezd- 
nia jest śliska lub mokra. 
PAMIĘTAJ: 

Nasze bezpieczeństwo na drodze 
zależy od nas samych. 


ZADANIE KONKURSOWE NR 4 


Który z kierujących pojazdem 
w przedstawionej poniżej sytuacji 
drogowej nieprawidłowo przeje- 
chał skrzyżowanie? a), b), c), d). 


Stare wynalazki 


odkrywane na nowo 


POD... 
LODOWY 
GAZOWIEC 


skiego Dynamnics 
w którym siągniąto do już wcześniej wy 
korzystywanego transportu podwodne 
go. Jednak w tym projekcie chodzi nia 


koncernu General 


tylko o pływanie pod wodą, lecz przede 
wszystkim o pływanie w zanurzeniu... pod 
pokrywą lodową! | ta idea nie jest juź 


żadną nowością, bowiem pierwszy ame 
rykański okręt podwodny z atornowyr : 
napędem „Nautilius” już w 1958 roku 
płynąc właśnie pod pokrywą lodową do 
tarł do Bieguna Północnego i tam, przebi 
jając tę pokrywę, wynurzył się na powierz 
chnię. Kilka lat później podobnago wyczy 
nu dokonał radziecki atomowy okręt po 
dwodny. Obecnie pływanie w Arktyce 
pod pokrywą lodową jest już prawie co- 
dzienną praktyką. Gazowiec projektu Ge 
neral Dynamics miałby przewozić w swo- 
ich zbiornikach 140 000 m” gazu ziemne 
go, oczywiście skroplonego. Jego załado 
wywanie miałoby się odbywać w zanu 
rzeniu, w podwodnym porcie jaki ma po 
wstać w zatoce Preado na Alasce, bez 
przerwy pokrytej grubą warstwą lodu 
Stąd gazowiec, płynąc w tamtym obsza- 
rze ciągle pod lodem, miałby dokonywać 
rejsów do nie zamarzających portów 
Ameryki Północnej i Europy. Na powierz 


„ chnię wypływałby dopiero po osiągnięciu 


akwenów wolnych od lodów. 


Obliczenia wykazały, że koszt budowy 
floty złożonej z 28 takich gazowców bę- 
dzie 1,5 raza niższy niż koszt kładzenia 
transkontynentalnego rurociągu, np. po- 
między Alaską a Chicago (lub San Franci 
sco) o długości prawie 5000 km. Podsta- 
wową jednostką tego systemu ma być 
podwodny gazowiec — gigant, mogący 
rozwijać prędkość do 12 węzłów. Jego 
zasięg pływania ma wynosić 6400 mil, co 
odpowiada podwójnej odległości najdłu: 
ższej z przewidywanych tras. Użytkowe 
zanurzenia ok. 180 m, krytyczne (najwię- 
ksze dopuszczalne) — 300 m. Podstawowe 
wymiary statku: długość — 448 m, szero- 
kość — 70 m, wysokość kadłuba — 28 m, 
wyporność w zanurzeniu — 860 000 ton 
Projektanci przedstawili dwa warianty ga 
zowców: o napędzie atomowym lub tur- 
binowym. Jednak w związku z tym, że 
zastosowanie napędu atomowego 
w transporcie morskim jest ograniczone 
(wiele portów statków o takim napędzie 
nie przyjmuje) przeto ostatecznie wybra- 
no drugi wariant napędowy. Dla zapew- 
nienia turbinowej siłowni pracy w zanu- 
rzeniu, w konstrukcji gazowca przewidzia- 
no zbiornik na płynny tlen o pojemności 
19 000 m. Czy ten projekt doczeka się 
realizacji — jeszcze nie wiadomo... 


LESZEK KOMUDA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


— Pan Wieczorek z Emirem? W Polsce? 
Zawracamy! Ostry zakręt, pisk ha- 
mulców. 

Marek szykuje aparaty fotograficzne, 
a ja biegnę z notesem w ręku, bo spotkać 
tych wędrowników tak po prostu, na dro- 
dze, to wielkie dziennikarskie szczęście. 
Przedstawiamy się panu Karolowi, Emiro- 
wi i oczywiście towarzyszącym im dzie- 
ciom. 


Panu Wieczorkowi się nie spieszy. Emir 
dostał jabłuszko i też nie ma nam zazłe nie 
planowanej przerwy w podróży. 


— lle to już kilometrów panie Karolu 
przemierzyliście wspólnie? Ponad 8200? 
Całkiem nieźle — stwierdzam. Pan Wieczo- 
rek otwiera skrytkę w wózku i wyciąga 
z niej plik notatek, pamiątkową księgę 
i piękny dyplom, który otrzymał od pańs- 
twa Gucwińskich z wrocławskiego ZOO. 
Za co takie uznanie? Otóż po pierwsze — 
osiołek jest pięknie utrzymany, po drugie 
— traktowany przez pana Karola jak serde- 
czny przyjaciel. Przy tym wszędzie, gdzie 
goszczą pan Karol z Emirem, w każdym 
mieście osiedlu czy wiosce, przez które 
przechodzą, nieodmiennie towarzyszy im 
gromada dzieciarni, a nierzadko i ludzi 
dorosłych. | co tu dużo mówić, u każdego 
kto się zetknął z tą parą podróżnych, po- 
zostaje uczucie głębokiej sympatii do 
przemiłego czworonoga i jego pana. 


— Przez ile państw już przeszedłem — 
pyta pani? Pierwszy „spacer” rozpoczą- 
łem w 1974 roku po Polsce. Od tamtej 
pory zaliczyłem NRD, Holandię, i RFN — 


wylicza pan Karol. — Oczywiście Emir 
przed wyruszeniem na zagraniczne woja- 
że został dokładnie zbadany i otrzymał 
specjalną kartę zdrowia świadczącą o je- 
go nienagannym stanie. 


W Republice Federalnej Niemiec ob- 
chodziliśmy nawet z Emirem wielką uro- 
czystość. Pani z pewnością wie, że „emir”” 
po arabsku znaczy — dowódca — upewnia 
się pan Karol. 


— Wiem, wiem, a od przyjęcia islamu 
przez kraje arabskie słowo to stało się 
nawet odpowiednikiem tytułu księcia. 
Emirami są na przykład synowie królów 
Arabii Saudyjskiej. 

— Tak, ale my żyjemy w Polsce. Emir 
urodził sięw Poznańskim Ogrodzie Zoolo- 
gicznym, tam go właśnie kupiłem. |... Nie- 
stety, nie pochodzi on z żadnego wielkie- 
go rodu — żartuje mój rozmówca. — Więc 
żeby go podnieść na duchu, obiecywałem 
mu w czasie wędrówek — Emirku, jeśli 
będziesz grzeczny, jeśli bez żadnych wy- 
padków przejdziemy 5000 kilometrów, 
nadam Ci honorowy tytuł „pasza” i prze- 
jdziesz do stanu szlacheckiego... 


Ten pięciotysięczny kilometr wypadł 
nam w miejscowości Oelber koło Hides- 
heim w RFN. Oczywiście słowa dotrzyma- 
łem. Tam właśnie w obecności mieszkań - 
ców (głównie dzieci) oraz przedstawicieli 
prasy uroczyście dodałem do imienia 

Emir tytuł Pasza i należy to pisać dużymi 
literami. Dodam, że uroczystość filmowa- 
ła niemiecka telewizja, co zresztą Emir 
przyjmował jako coś, zupełnie natura|- 
nego. J 


Emir Pasza ma piękną, poczciwą mord- 
kę o niezwykle mądrych oczach. Pan Wie- 
czorek twierdzi, że jego wychowanek nie 
jest ani uparty, ani głupi, wręcz odwrot- 
nie, jest to stworzenie niezwykle posłusz- 
ne i dobre. | że ludzie po prostu przypisują 
tym czworonogom własne wady. A panu 
Karolowi można wierzyć, bo zna on Emira 
od „niemowlaka” i od ośmiu lat, co roku 
od kwietnia aż do końca września spędza 
z nim niemal całe dnie wędrując to tu, to 
tam, pokonując po dwadzieścia kilome- 
trów dziennie. W miejscowościach posia- 
dających zabytki nasi wędrowcy zatrzy- 
mują się na dłużej. Emir Pasza wówczas 
odpoczywa, a pan Karol zwiedza, ogląda, 
poznaje ciekawych ludzi. 


Raz tylko, jedyny raz, osiołek nie posia- 
dający jeszcze wówczas szlacheckiego ty- 
tułu, zachował się jak zwykły grubianin. 
Ach, narobił wówczas swemu panu stra- 
szliwego wstydu. I to na oczach między- 
narodowego tłumu... A było to tak: każdą 
zimę osiołek spędza bądź to w którymś 
gościnnym ogrodzie zoologicznym, bądź 
w stadninie koni.. Właśnie w roku 1976 
przyjął Emira na przezimowanie Ośrodek 
Pięcioboju Nowoczesnego w Drzonkowie 
koło Zielonej Góry. Tak się złożyło, że pan 
Karol i Emir przebywali w Ośrodku w mo- 
mencie trwania Mistrzostw Świata Junio- 
rów wtej dyscyplinie sportu. Gospodarze 
imprezy wychodząc ze słusznego założe- 
nia, że pan Wieczorek jest postacią nie- 
przeciętną, a codzienne wielokilometro- 
we chodzenie jest czystym sportem, za- 
prosili ich, to znaczy pana Karola i Emira, 
do udziału w defiladzie, otwierającej Mis- 
trzostwa. Maszerowali więc nasi podróż- 
nicy wraz z delegacjami 24 krajów świata 


Urodził sią na Śląsku, 
mieszkał w Poznaniu 
n później w Bydgosz- 
czy, gdzie prowadził 
Księgarnią Wysyłko- 
wą spocjalizującą sią 
w wydawnictwach 


naukowych. Przez 
cało życie pragnął 
zwiedzać świat. 


Swoje marzenie za- 
czął roalizować w 79 
roku życia, W tym zaś 
roku otrzymał Złotą 
Odznakę Turystyki 
Pieszej. Pan Karol 
Augustyn Wioczorok 
najlepiej się czuje po 
przejściu 20 kilome- 
trów. A jego rokord 
dzienny wynosi kilo- 
metrów 38 


przed trybuną. A potem, z tejże trybuny 
zszedł nikt inny, tylko sam Prezydent 
Światowej Organizacji Pięcioboju Nowo- 
czesnego pan Swen Thofelt, by uścisnąć 
panu Wieczorkowi rękę. A wówczas Emir, 
ten spokojny, łagodny jak dziecko Emir, 
stanął na tylnych nogach i ugryzł Norwe- 
ga w uchol No, ale to bardzo dawna 
sprawa i nigdy więcej nic podobnego nie 
miało miejsca. Emir rzeczywiście daje się 
głaskać każdemu, kto sobie tego życzy. 
Wyciąga wprawdzie mordkę w kierunku 
mego notesu, ale może wcale nie dlatego, 
że „przetrąciłby”” po jabłuszku kilka kartek 
papieru, a po prostu chce wiedzieć co tak 
skrzętnie notuję... 


— Panie Karolu, ile Emir Pasza liczy 
sobie lat — zadaję kolejne pytanie. Dowia- 
duję się, że osiołek jest o 78 (słownie: 
siedemdziesiąt osiem) lat młodszy od 
swego pana. Wędrują razem ósmy rok 
a kiedy tę wędrówkę zaczynali, pan Wie- 
czorek rozpoczynał 79 rok życia! 


A wszystko zaczęło się od ciężkiej cho- 
roby serca. Pewnego dnia lekarze stwier- 
dzili, że z ich pacjentem nie jest dobrze. 
Arytmia i dusznica — brzmiało rozpozna- 
nie. Ale pacjent postanowił, że nie da się 
chorobie. Cóż może być lepszą kuracją dla 
chorego serca niż długie, bardzo długie 
spacery? |... zamiast starać się o sanato- 
rium, pan Wieczorek zaczął planować wę- 
drówkę. Kupił osiołka. W bydgoskim „Ro- 
mecie” zamówił wózek. Pracownicy zro- 
bili mu go z odpadów |... podarowali. 
Niestety, rozstaw kół był zbyt wąski i Emir 
nieraz się denerwował, bo wózek się zu- 
pełnie nieoczekiwanie przewracał. Po 
dwóch latach wędrówek, kiedy pan Wie- 


czorek miał już za sobą spore doświadcze- 
nie turystyczne i zaplanował marsz doo- 
koła Europy, spółdzielnia „Karoseria” 
sprezentowała mu ten, który toczy się po 
drogach i dróżkach już szósty rok... Wtym 
wózku mieści się cały dobytek pana Karo- 
la i Emira Paszy oczywiście. A na lewej 
burcie tego wózka na żółtym tle wymalo- 
wane hasło głosi, że: „Turystyka piesza 
daje zdrowie i długowieczność...” 


WIESŁAWA MROCZEK 


Fot. Marek Szymański 


JAK TRUDNO JEST ZOSTAĆ 
REPORTEREM SPORTOWYM 


Już pierwszego dnia mojej pracy w gazecie 
redaktor zlecił mi sprawozdanie z meczu szacho- 
wego. Pomyślałem sobie co za różnica gdzie roz- 
pocznę moją karierę jako reporter sportowy. To 
prawda, że nigdy sam asem nie byłem, ale oczy- 
wiście wiele razy oglądałem grę innych. 

Po blisko pięciu godzinach gry dwóch mistrzów 
odeszło od stołu, a tłum skierował się do wyjścia. 
Figury stały wciąż na szachownicy, mistrz i jego 
rywal mieli jednakową ich ilość, lecz wynik meczu 
był niezrozumiały dla mnie. Kto wygrał? — zapyta- 
łem przechodzącego mężczyznę w kurtce sporto- 
wej. — Nikt — odpowiedział zwięźle. Jakie więc 
sprawozdanie mam złożyć w redakcji? Już wiem — 
mecz zakończył się remisem. 

Rano okazało się, że partia została przełożona, 
a mój szef ze skwaszoną miną poinformował 
mnie, że zawodnicy byli zaskoczeni moją „bys- 
trością”. 

Po popełnieniu tej gafy zlecono mi łatwiejsze 
zadanie, a mianowicie relację z meczu piłkarskie- 
go. Z pewnością piłkarze nie grają przez pięć 
godzin. Po 45 minutach, kiedy na tablicy ukazał się 
wynik 2:1 dla drużyny Spartaka, piłkarze opuścili 
boisko. To samo uczynili sędziowie. Nagle spos- 
trzegłem, że piłka została zabrana, a kibice po- 
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śpieszyli do wyjść znacznie szybciej niż tłum 
z pamiętnego meczu szachowego. Podałem więc 
informację, że Spartak odniósł zwycięstwo — zre- 
sztą ku zadowoleniu moich przełożonych. 

Wieczorem otrzymałem telefon od redaktora 
naczelnego, który w sposób szczegółowy lecz 
zarazem obraźliwy wyjaśnił mi, że mecz piłkarski 
składa sięz dwóch części, i że jeżeli informacja nie 
zostanie w porę poprawiona wkradnie się przeze 
mnie następny błąd do gazety. Tak, oczywiście są 
dwie połowy meczu — przyznałem mu rację nie 
sprzeczając się. 

Następnego dnia nie dostałem żadnego zada- 
nia, jednak niespodziewanie mój szef przełamał 
się i wysłał mnie, abym skomentował mecz hoke- 
ja. Po pierwszej tercji, nauczony już doświadcze- 
niem, nie śniło mi się opuszczenie boiska, ale 
punkty, które zanotowałem po dwóch tercjach 
nie zgadzały się z końcowym rezultatem meczu. 

Ale dlaczego? — zapytałem sam siebie. Ach tak, 
skądże mogłem wiedzieć, że mecz hokejowy skła- 
da się z trzech tercji? 

W czasie czterech dni mojej pracy, aż trzy 
błędy. Po kilku jednak dniach otrzymałem nowe 
zadanie, podczas gdy pozostali reporterzy zbiera- 


"li materiał w terenie. Ucieszyłem się nawet, że 


miałem skomentować mecz piłki wodnej, jesli nie 
brać pod uwagę faktu, iż składa się on aż z czte- 
rech części. W końcowych pięciu minutach padł 
rozstrzygający gol, którego naturalnie nie widzia- 
łem, gdyż po trzech częściach poszedłem do 
telefonu, aby zadzwonić do redakcji. 

W ciągu tygodnia mojej pracy w redakcji nie 
miałem czasu na nawiązanie jakichkolwiek znajo- 
mości, natomiast moją uwagę zwrócił fakt, iż 
każdy patrzył na mnie tak, jakby mnie od dawna 
znał. Spotykając mnie na korytarzu uśmiechali się 
i puszczali oczko, a kilku z nich wpadało nawet do 
mojego pokoju, aby mi się przyjrzeć. 

Sława jest zawsze przyjemna. Dlaczego jednak 
mój szef krzywi się w czasie takich wizyt? Może 
jest zazdrosny? W poniedziałek nie patrząc na 
mnie powiedział: „Daję panu ostatnią szansę, 
proszę iść i zrelacjonować mecz siatkówki. Jeśli 
pan jeszcze raz spartaczy robotę, to...” — „Dobrze. 
Tym razem wszystko będzie w porządku” - pocie- 
szyłem siebie. W końcu grałem w siatkę podczas 
weekendów. 

Po trzech setach nastąpiła przerwa. Ale teraz 
nie dałem się sprowokować. Kiedy czwarty set 
dobiegł końca wynik meczu był 2:2. Udałem się 
do telefonu, aby zadzwonić do redakcji i poinfor- 
mować o wyniku. 85 

Wręczając mi moje zwolnienie sekretarka mQ- 
jego szefa, urocza i czarująca pani, powiedziała 
nie bez złośliwości: 

„WI siatkówce młody człowieku, nie ma remi- 
sów. Powinien pan poczekać do końca piątego 
seta”. 5 

WŁADIMIR DWORTSOW 
Tłumacz. Edyta Ney 


Dla upamiętnienia 100 roczni- 
cy powstania polskiego ruchu ro- 
botniczego Ministerstwo Łącz- 
ności wprowadziło do obiegu po- 
cztowego jeden okolicznościowy 
znaczek pocztowy o wartości no- 
minalnej 6 zł. 

Znaczek o charakterze symbo- 
licznym przedstawia manifesta: 
cję robotniczą ze sztandarami, na 
których widnieją napisy PRO- 

LETARIAT oraz 100 LAT 
POLSKIEGO RUCHU RO- 
BOTNICZEGO. 


Omawiany znaczek zaprojek= 
tował artysta plastyk Krzysztof 
Kosmowski a wydrukowany zo- 
stał techniką wielobarwnej roto- 
grawiury na papierze kredowa- 
nym w nakładzie 6 milionów 
sztuk. 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


redaguje 
Piotr Wieczorek 


W dniu wprowadzenia znacz- 
ka do obiegu pocztowego (3 
września br.) w sprzedaży była 
ozdobna  koperia _ pocztowa 
FDC, która opatrzona została 
okolicznościowym kasownikiem 
pocztowym stosowanym w Urzę- 
dzie Pocztowym Warszawa 1. 


Chciałbym nadmienić, że fila- 
teliści naszego kraju czynnie włą- 
czyli się do obchodów 100 rocz- 
nicy Polskiego Ruchu Robotni- 
czego organizując wiele okolicz- 
nościowych pokazów czy też wy- 

staw  filatelistycznych. Jedna 
z takich wystaw odbyła się we 
Wrocławiu, zgrupowała ona naj- 
lepsze zbiory filatelistyczne z ca- 
łego kraju z zakresu tej tematyki. 


Pod koniec października 
w Warszawie odbędzie się kolej- 
na wystawa filatelistyczna po- 
święcona obchodom  100-lecia 
Polskiego Ruchu Robotniczego. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


SIDEŚ $ 2000 UMA 157 


jodczas eksploatacji samolotu, w każ- 

dej chwili mogą wystąpić warunki 

sprzyjające powstaniu jego pożaru, 
Dzieje się tak dlatego, że każdy samolot, 
a zwłaszcza ten współczesny, zawiera 
w sobie różnego rodzaju płyny latwopal- 
ne, a przede wszystkim paliwo służące do 
napędu silników, 

W związku z tym w całym zespole obsłu- 
gl lotniska poważną pozycję stanowi sluż- 
ba przeciwpożarowa, Ma ona odmienny 
charakter od tej, która działa na terenie 
naszych miast, osiedli I wiosek. Lotnisko- 
wa slraż pożarna musi się interesować 
samolotem nie tylko w przypadku awarii, 
lecz - podobnie jak służby techniczne 
rozłacza opiekę nad nim już w fazie przy: 
gotowywania go do lotu, szczególnie zaś 
podczas tankowania paliwa, dalej przy 
próbach rozruchu, rozgrzewania silników, 
odkołowywania na start, samego startu, 
a także, kiedy samolot ląduje, W każdym 
z tych etapów przygotowania do lotu i ma- 
newrów w obrębie lotniska może dojść do 
sytuacji, w której sprawna akcja lotnisko- 
wych strażaków może doprowadzić do 
maksymalnego ograniczenia tragicznych 
następstw pożaru. 


Po to by akcje te mogły zostać uwień- 
czone sukcesem wprowadza się do wypo- 
sażenia jednostek najnowszy sprzęt ra- 
towniczy, którego najważniejszą pozycję 
slanowią samochody pożarnicze. Dziś 
prezentuję Wam lotniskowy samochód 
pożarniczy, wyprodukowany przez znaną 
francuską firmę Sides, specjalizującą się 
w produkcji urządzeń pożarniczych 


Samochód ten, oznaczony marką SIDES 
$ 2000 typ VMA 152 z wyglądu przypomina 
platformę wyrzutni rakiet, a to głównie na 
skutek umieszczenia w jego górnej części 
potężnego działka wodnego, stanowiące- 
go najważniejszy element wyposażenia sa- 
mochodu. Za jego pośrednictwem wyrzu- 
cane są ogromne ilości wody, względnie 
środków gaśniczych; w ciągu minuty mo- 
że być przez to działko skierowane na 
źródło ognia60 m sześć. płynu. Zasięg tego 
strumienia wodnego wynosi % metrów. 
Umieszczone na specjalnej platformie 


działko może być kierowane automatycz= 
nie z kabiny kierowcy, lub też sterowane 
ręcznie przez strażaka; w tym celu z kabi- 
ny przeznaczonej do obsługi prowadzi 
specjalne przejście na platformę. Tego ro- 
dzaju rozwiązanie umożliwia pracę działka 
w czasie jazdy samochodu. 

Drugim zasadniczym elementem wypo- 
sażenia lego samochodu są zbiorniki wody 
| środków gaśniczych. SIDES $ 2000 posia- 
da AROMA wody o pojemności 14000 
litrów I zbiornik do środków pianotwór- 
czych o pojemności 1200 litrów, Suma po- 
jemności obydwu zbiorników 15 200 litrów 
*lanowi jednocześnie oznaczenie typu po- 
Jazdu (VMA 152). Produkowany jest rów- 
nież pojazd typu VMA 110, posiadający 
zbiorniki o pojemności 11 000 litrów 

Od tego rodzaju samochodu wymagana 
jest duża zdolność manewrowa, stąd też 
wszystkie trzy osie pojazdu sq jednocześ- 
nie osiami napędowymi. Przyspieszenie 
od 0 do 8) km/godz, uzyskuje on w czasie 
35 sekurf, a 1 km pokonuje w czasie 52 
sekund; należy pamiętać, że osiągi le uzy- 
skiwane są pod pelnym obciążeniem wodą 
i środkami gaśniczymi. Napęd na wszyst- 
kie koła umożliwia eksploatację samocho- 
du w niekorzystnych warunkach tereno- 
wych, przy tym może on pokonywać 
wzniesienia o 40” nachylenia 

SIDES wyposażony jest w 12-cylindrowy 
silnik, z cylindrami rozmieszczonymi 
w kształcie litery „V”, o pojemności robo 
czej 20 940 cm sześć. i mocy 760 KM uzyski- 
wanej przy 2400 obr./min. Napęd na wszy- 
„łkie koła przenoszony jest za pośrednic- 

twem automatycznej skrzyni biegów. 

Kabina o dużym zasięgu widoczności 
wyposażona jest w urządzenia umożliwia- 
jące obsługę z jej wnętrza wszystkich me- 
chanizmów i agregatów pojazdu. Stanowi- 
sko kierowcy jest w środku kabiny. 

Dane wymiarowe pojazdu: długość 
10 975 mm, wysokość 3900 mm, szerokość 
3050 mm. Prędkość maksymalna 105 
km/godz. 

Możliwość przedstawienia tego samo- 
chodu zawdzięczam ponownie Sławkowi 
Borczyńskiemu z Sulechowa. 

ZENON DUTKIEWICZ 


a wstępie musimy wyjaśnić sobie, 

co będziemy rozumieli przez okre- 

ślenie „domowe ptactwo”. A więc 
będzie to w pierwszym rzędzie drób, ale 
prócz niego również różnorodne ptaki ho- 
dowane w klatkach, np. papugi a nawet 
kanarki itp. 

Przedstawiony na fotografii wybieg 
mogą zbudować ci Czytelnicy, którzy mie- 
szkają na wsi, w domkach jednorodzin- 
nych lub dysponują ogródkiem działko- 
wym. Taki kurnik połączony z wybiegiem 
doskonale spełni swoje zadanie przez cały 
rok. Natomiast to samo pomieszczenie 
przeznaczone np. do hodowli papug bę- 
dzie używane wyłącznie latem. 


Stelaż wybiegu zrobiony jest z sosno- 
wych łat o przekroju co najmniej 60x60 
mm. Lepiej jeżeli do tego celu użyjemy 
drewna nieco grubszego, ze względu na 
sztywność konstrukcji, np. o przekroju 
80x80 mm. Musimy się jednak liczyć za- 
równo z możliwościami nabycia takiego 
bądź innego materiału, jak też z jego kosz- 
tem. Konstrukcja stelaża pokryta jest me- 
talową siatką o drobnych oczkach, albo 
siatką z tworzywa sztucznego. Lepiej użyć 
siatki z tworzywa sztucznego, która po 
pierwsze jest znacznie tańsza niż siatka 
metalowa, po drugie łatwiej ją nabyć, a po 
trzecie nie wymaga konserwacji, to jest 
malowania, bo nie ulega korozji. Wyso- 
kość konstrukcji stelaża nie powinna prze- 
kraczać 2,5 m, a odległość od ścian kurni- 


ka-budki może być zupełnie dowolna, np. 
1,5 lub 2 m. Jeżeli jednak wybieg będzie 
przeznaczony dla drobiu, to powinien być 
możliwie jak największy. 

Pionowe słupki stelaża wsparte są na 
podmurówce, która może być z cegły lub 
z lanego betonu. Ponieważ jednak wyko- 
nanie takiej podmurówki jest i kłopotliwe 
i kosztowne, można z niej zrezygnować, 
a słupki wykonać dłuższe o około 50 cm. 
Następnie należy wkopać je w ziemię. 
W tym wypadku drewno musimy zabez- 
pieczyć przed wilgocią i co za tym idzie 
przed przedwczesnym  zbutwieniem. 
Można je w tym celu przesycić odpowied- 
nim preparatem chemicznym do impre- 
gnacji* albo też opalić w ognisku. Zwę- 
glona powierzchnia drewna doskonale 
zabezpieczy je przed wpływami atmosfe- 
rycznymi... 

Przed zakupieniem drewna należy zro- 
bić dokładny rysunek przyszłego wybiegu 
i na jego podstawie obliczyć potrzebną 
ilość materiału. Zakupione łaty sosnowe, 
nie wymagają wygładzania ponieważ ich 
powierzchnia jest fabrycznie ostrugana. 
Niewielkie niedokładności strugania me- 
chanicznego można pominąć, bowiem 
gotowy stelaż wybiegu przed pokryciem 
go siatką i tak musi być starannie pomalo- 
wany farbą olejną, która doskonale zabez- 
pieczy chropowate powierzchnie by nie 
kaleczyły przy dotknięciu. Zakupione 
drewno należy pociąć ręczną lub mecha- 
niczną piłą, na odpowiednie odcinki, aby 
podczas montażu nie tracić czasu na do- 
datkowe czynności. Zawczasu również 
trzeba przygotować sobie metalowe ele- 
menty łączące poszczególne kawałki 
drewna. Aby bowięm ułatwić sobie pracę, 
drewniane części stelaża wystarczy połą- 
czyć kawałkami metalu i długimi wkręta- 
mi do drewna zamiast wykonywać praco- 


PRAKTYCZNY WYBIEG 


DLA HODOWLI DOMOWEGO PTACTWA 


chłonne złącza stolarskie. Na rysunkach 
pokazane zostały tzw. węzły stelaża i spo- 
sób ich połączenia. 

Metalowe łączniki możemy zrobić sami 
ze stalowej blachy grubości 2-3 mm. Od- 
powiednie kawałki blachy trzeba wygiąć 
w szczękach imadła, a następnie wywier- 
cić w nich otwory pod wkręty do drewna. 
Od zewnętrznej strony, krawędzie otwo- 
rów trzeba nagzymkować, tzn. rozwiercić 
odpowiednio dużym wiertłem na stożek, 
aby łby wkrętów całkowicie schowały się 
w metalu łączników. Po przygotowaniu 
wszystkich materiałów można rozpocząć 
montaż wybiegu. Najpierw należy połą- 
czyć łącznikami odpowiednie elementy 
drewniane tak, aby powstały płaszczyzny 


poszczególnych ścian. Dopiero potem, 
zmontowane już zespoły stelaża łączymy 
razem aż do zakończenia całego montażu. 
Gotowy stelaż należy pomalować farbą 
olejną podkładową w dowolnym kolorze, 
a po jej wyschnięciu dwukrotnie farbą 
ftalową nawierzchniową, najlepiej w ko- 
lorze takim, jak kolor plastykowej siatki 
przeznaczony do pokrycia stelaża. 

Po całkowitym wyschnięciu farby ste- 
laż pokrywa się siatką mocno ją naciąga- 
jąc i przybijając do drewna gwoździami 
tzw. papiakami z dużymi, stalowymi pod- 
kładkami. Poszczególne pasy siatki, które 
mają być połączone wzdłuż długich kra- 
wędzi trzeba przybić do stelaża tak, aby 
krawędzie siatek stykały się ze sobą. Do- 


piero potem musimy je zszyć razem, uży- 
wając do tego celu dederonowej żyłki 
wędkarskiej grubości 0,8-1 mm. 

Tak wykonany wybieg dla domowej 
hodowli, z pewnością przyczyni się do 
powiększenia stada drobiu, zabezpiecza- 
jąc jednocześnie najbliższe otoczenie, 
często ogród warzywny, przed zniszcze- 
niem przez ptaki. Natomiast wybieg uży- 
wany do hodowli np. papug umożliwi 
ptakom przebywanie na zewnątrz budyn- 
ku bez niebezpieczeństwa zjedzenia przez 
kota. 


JERZY PIETRZYK 


* Np. którymś gatunkiem Xylamitu 


Kartki z dawnych lat 


ASTROLOG 
Z SZADKA 


Około roku 1515, dzięki energicznym stara- 
niom Macieja z Miechowa — rektora Akademii 
Krakowskiej — przeprowadzono roorganiza- 
cję katedry astrologii na tej uczelni i wprowa- 
dzono w życie ustawę stanowiącą, ażeby je- 
den i ten sam profesor kierował katedrą przez 
15 lat. Pierwszym profesorem, który przez 
tyle lat pełnił te obowiązki był Mikołaj Proko- 
powicz. Jego też należy uważać za kontynua- 
tora dzieła odnowy astrologii, rozpoczętego 
przez Macieja z Miechowa. 

Mikołaj Prokopowicz urodził się w roku 
1489. Na krakowskim wydziale nauk wyzwo- 
lonych został w roku 1508 bakałarzem, aw ro- 
ku 1512 — magistrem. Jeszcze w półroczu 
letnim tego roku rozpoczął wykłady w Akade- 
mii Krakowskiej, zaś w roku 1515 wszedł do 
Kolegium Mniejszego i objął katedrę astrolo- 
gii na wydziale nauk wyzwolonych. W latach 
1523-1535 był dziekanem wydziału filozoficz- 
nego. W roku 1548 doszedł do najwyższej 
godności uniwersyteckiej — objął stanowisko 
rektora Akademii Krakowskiej. Funkcję tę 
piastował następnie w latach 1549, 1557 
i 1560. 

Mikołaj Prokopowicz nauczał m.in. ele- 
mentów geometrii, optyki, meteorologii, 
„sposobu układania kalendarza”, arytmetyki 
i astronomii teoretycznej. Przedmiot jego wy- 
kładów stanowiły głównie dzieła Euklidesa 
i Ptolemeusza. Pisał pierwsze w języku pol- 
skim kalendarze, z których jeden został wy- 
drukowany w znanej krakowskiej oficynie 
Hieronima Wietora w roku 1528. Pozostawił 
też po sobie codzienne zapiski historyczne 
z lat 1556-1564. 

Uczony z Szadka prowadził wnikliwe ob- 
serwacje zjawisk niebieskich. Obserwował 
np. kilka częściowych i całkowitych zaćmień 
Księżyca (1522, 1525, 1526 i 1527 r.). W jego 
zapiskach występują wzmianki o obserwa- 
cjach komet, które pojawiły się w roku 1531 
i1532. Na podstawie własnych obliczeń prze- 
powiedział on na dzień 29 grudnia 1523 roku 
możliwość zobaczenia rzadkiego i ciekawego 
zjawiska, jakim było przejście planety Wenus 
przed tarczą słoneczną. 

Prokopowicza można nazwać współpra- 
cownikiem naszego wielkiego uczonego — 
Mikołaja Kopernika, z którym zawarł znajo- 
mość przed rokiem 1530 i którego informo- 
wał korespondencyjnie o przeprowadzonych 
przez siebie obserwacjach zjawisk niebie- 
skich. Najprawdopodobniej obaj astronomo- 
wie spotkali się m.in. w Krakowie w dniu 29 
stycznia 1534 roku, podczas zaćmienia Księ- 
życa, 

Uczony z Szadka dostarczając Mikołajowi 
Kopernikowi danych, pochodzących z włas- 
nych badań astronomicznych, przyczynił się 
-wrazzniektórymi innymi astronomami=do 
narodzenia się wielkiego odkrywczego dzieła 
kopernikowskiego. Zresztą heliocentryczna 
teoria Kopernika była zapewne znana dużo 
wcześniej, przed jej oficjalnym ogłoszeniem, 
w gronie krakowskich przyjaciół Kopernika 
iwkołach profesorów Akademii Krakowskiej, 
a więc i Mikołajowi z Szadka. Jeszcze na rok 
przed śmiercią, która zabrała go w podeszłym 
wieku, przy końcu grudnia 1565 roku, uczest- 
niczył przy weryfikacji obserwacyjnej doko- 
nanych przez Kopernika obliczeń astronomi- 
cznych... 


- HENRYK SZUBERT 


Do mieszkania Balzaka za- 
kradł się nocą złodziej. Słysząc 
spokojny oddech śpiącego go- 
spodarza domu, zaczął mani- 
pulować wytrychem przy szuf- 
ladach biurka. Nagle rozległ 
się gromki śmiech Balzaka. Za- 
skoczony złodziej wykrztusił: 

— Panie, co pana tak roz- 
śmieszyło?! 

— Jak to co? W nocy, bez 
światła chce pan znaleźć w mo- 
im biurku pieniądze, których ja 
nie znajduję w biały dzień! 

* 


— Proszę pani, zostawiła pa- 
ni paczkę w autobusie! 

— Celowo! To jest śniadanie 
dla mego męża, który pracuje 
w biurze rzeczy znalezionych! 

* 

— lle właściwie lat ma wasza 
babcia? 

— Och, nie wiem. My mamy 
babcię bardzo dawno! 

* 


— Patrz, to jakiś wariat! Bie- 
gnie przed naszym samocho- 
dem jakby nie słyszał klakso- 
nu! Co robić? 


RZEPKLUB 


Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe nadesłała: Katarzyna 


Łojek — członek klu 


Autorem mogo portrotu 
jest w tym tygodniu Da- 
rek Kuźmicz, którogo za 
pisują do Rzepklubu. 


Włodzimierz 
Lewiński 


— Chyba powinnaś, kocha- 
nie zjechać z chodnika... 
* 


— Zwariowałeś? Łowisz ry- 
by na łące?! 

— Wcale nie zwariowałem! 
Nic tu nie bierze, jak w rzece, 
a wolno łowić bez karty wędka- 
rskiej|... 


— Co to za futro? 
— Małpy. 
— Wspaniałe! A wyglądasz 
jakbyś się w nim urodziła!... 
* 


Gdzie urodziłeś się, tato? 

— W Warszawie. 

- Amama?. 

— WPoznaniu. 

- Aja? 

— W Krakowie. 

— To mieliśmy naprawdę 
dużo szczęścia, żeśmy się 
wszyscy spotkali!... 


Anegdotki wyszperał dziś ktoś, 
kto podpisał się „Ktoś”... 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


bu. 


”— Przepraszam, które z państwa 
jest małżonkiem? 


- A ile z tego można wyciągnąć? — rzuciła i lead ke 
i low. „Ciwą twarz ze zmrużonymi, ocz: 

= alrożdyorna z Gaaacśa ustami. - Daje to jakiś byt? 
Bo ona — obejrzała się na córkę — to sobie sama nic nie załatwi. 

Rybak odpowiedział. Kobieta pokręciła głową. ; 

— No, to nieźle - powiedziała i skinęła potakująco do męża. — 
Ewa — zwróciła się do córki — zajmij się gościem. ł 

Rybak uśmiechnął się do niej, kobieta pospiesznie odeszła 
robiąc miejsce Szarookiej — i wtedy Rybak zobaczył wlepione 
w niego nienawistne spojrzenie brata dziewczyny, Róży. 


Róża powiedział, że zawiadomi ojca Piotra. Mój ojciec uznał, 
że nie wypada mu samemu udawać się na działkę, ale jeśli ojciec 
Piotra ma ochotę jednak porozmawiać, sam na sam, to trzeba 
mu dać jeszcze jedną okazję. Przecież nikt mu się nie pozwolił 
bronić. Był pod presją żony. l tenich chłopak, przecież to furiat! 

Więc Róża powiedział, że pójdzie tam i powie co trzeba. 
Chętnie to zrobi, ma jeszcze sprawę z Piotrem. 

— obiecał — nie będzie bójki. Ale też musimy parę zdań 
zamienić. = 

Ojciec wypchnął za nim Smarkula i mnie. k 

— Na wszelki wypadek — powiedział. — Miejcie oko na wszy- 
stko. . 


Poszłyśmy niechętnie, ale poszłyśmy. 

Róża milczał. Prowadził krótszą drogą, na przełaj przez las, 
tak szybko, że Smarkul co kilka kroków musiał podbiegać. 

Wymijaliśmy ukryte w lesie chałupy, rozrzucone tu z rzadka, 
otoczone mikroskopijnymi ogródkami. Przy każdej był piesi psy 
szczekaniem odprowadzały nas biegnąc po drugiej stronie 
krótkich ogrodzeń. Potem zrobiło się pusto. 

Róża szedł pewnie, znał tu każdy zakątek. Postanowił wysłu- 
chać Piotra, kazał wytłumaczyć atak wściekłości, który przerwał 
wizytę na działce. Skoro mój ojciec, także niemal wyrzucony, 
jeszcze raz gotów był rozmawiać z ojcem Piotra, Róża uznał, że 
nie może postąpić inaczej. Gniew minął, pozostało upokorze- 
nie, pozwolił przecież Piotrowi nazywać się Różą, i choć, od 
kiedy pamiętał, wszyscy tak go nazywali, tamto przyzwolenie 
wydawało się czymś więcej: jakby uznawał w Piotrze partnera 
i jakby obaj złożyli sobie przyrzeczenie przyjaźni, natychmiast 
złamane. > 

Ale przede wszystkim chciał wydostać się z domu, w którym 
jego rodzice płaszczyli się przed Rybakiem, bo usłyszeli, że 
będzie doktorem i ma szansę zrobić karierę. Nie mógł na to 
patrzeć. Na pamięć znał wszystkie gesty, jakie wykonują, i wszy- 
stkie słowa, jakie powiedzą. Obiad na działce był już dostatecz- 
nie okropnym przeżyciem. Ojciec, kończąc nieliczne zdania, 
jakie odważył się sformułować w tym pretensjonalnym domku, 
za każdym razem dodawał z nieśmiałym uśmiechem: panie 
dyrektorze albo pani dyrektorowo. Matka zachwycała się każ- 


dym daniem, choć były zaledwie średnio smaczne. Średnio, 
zdecydował Róża, przypominając sobie smak potraw, których 
ledwie spróbował. Oddawał prawie pełne talerze i uparcie, choć 
rodzice nalegali, mówił, że nie może jeść i z przyjemnością 
obserwował, jak matka Piotra coraz bardziej napiętym uśmie- 
chem pokrywa swą niechęć do niego. Odmawiał takim tonem, 
jakby to wszystko nie nadawało się do jedzenia. I ona zrozumia- 
ła, co on chciał pokazać. A matka Róży chwaliła obrus, nakrycie, 
talerze, zasłony, jak leci. Róża patrzył na te same rzeczy i przed- 
mioty i znalazł tam plamkę, tu szczerbę, zatrzymywał na nich 
spojrzenie, póki matka Piotra nie powiodła wzrokiem.w tym 
samym kierunku i póki nie przekonała się, że on widzi skazy. Bo 
jeśli rodzice wszystko chwalili, on chciał ganić. 

Obok czujnie siedział Piotr, pilnujący, by nie padło ani jedno 
słowo, które mogłoby urazić Różę - i Róża był mu za to 
wdzięczny. Ale teraz podejrzewał, że w opiece Piotra było 
trochę poczucia wyższości — bo przecież w chwilę później 
zaczęła się kłótnia, rodzice Róży natychmiast zapragnęli wyjść, 
by nikomu się nie narazić, a Piotr wyrzucił Askę, właściwie 
wyrzucił wszystkich. 

Jego rodzice nawet się nie obrazili. Zapomnieli o upokorze- 
niu i niedługo później gotowi byli nadskakiwać z kolei Rybako- 
wi, który miał przed sobą całe życie i wiele szans na karierę, 
wpychali, po prostu wpychali mu Ewę w objęcia. 


Cdn. 
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STRESZCZENIE: Wyprawa z Innej planety pod wodzą OKJORA zwanego NISZCZYCIE 
LEM, miała podbić Ziemią. Ale drugi z członków wyprawy zglnął, a trzeci - ROJKOR 
pomaga ludziom. NISZCZYCIEL nie daje za wygraną — chca unicostwić nasz glob. 
Demonstruje swoją siłą: niszczy Statuąę Wolności. Ala nie udaje mu się zakazić Ziemi 
wszystkożarnymi baktariami: LUC ORIENT niszczy je bronią strzelającą ampułkami za 
sztuczną krwia 
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- A w naszą możesz wlać trzysta wia- 
der i jeszcze nie będzie pełno! 
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- Owszem! Zginął nam korek od 
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yślę, że on tu jest — Szarooka wstała i nachyliła się 
nad Smarkulem. — Ty coś wiesz? 

— No tak — powiedział Smarkul. — Zapomniałam 
o pani. Pani oczywiście też tu musi być. 

Mężczyźni popatrzyli na siebie, ale widocznie postanowili 
czekać na wyjaśnienia, nie odezwali się. 

Moja siostra podeszła do Rybaka, chwyciła jego rękę i przycis- 
nęła do swojej kieszeni. 

— Mam to — powiedziała. — Dał mi. Pan to widział? 

Rybak przypomniał sobie ciepło, jakim obdarzył go talizman, 
i zdawało mu się, że ono znów jest w pobliżu. Może mniej 
wyraźnie niż kilka dni temu, ale istniało. 


r TELEX 81-36-58. 


Ć działy RSW „Prasa-Książ- 


— Więc udało mu się? Bałem się, że się nie spotkacie — 
szepnął. 

— Przyszedł do mnie. 

Ojciec Szarookiej odchrząknął i podszedł do drzwi kuchni, 
zastukał w nie, przypominając o kawie. Jego żona zachowywała 
się tak cicho, jakby podsłuchiwała. Rybak rozejrzał się. Drugi 
mężczyzna, mój ojciec, przypatrywał mu się uważnie może 
próbował znaleźć w jego twarzy wyjaśnienie zapewnienia Smar- 
kula, że wszyscy muszą się tu spotkać. Rybak uśmiechnął się. 

— Chyba trzeba to wszystko wytłumaczyć — zwrócił się do 
Szarookiej, zobaczył, że jej ojciec pospiesznie odchodzi od 
drzwi, które w tej samej sekundzie uchylają się lekko. Głos 
matki Szarookiej dobiegł ich wyraźnie i pospiesznie: 

"— Niech pan doktor mówi, już niosę coś do picia. 

Zaczął opowieść od telefonu, którym posłużył się chłopiec 
i przy pomocy Szarookiej i Smarkula dobrnął do końca historii, 
choć obaj mężczyźni, a potem i kobieta, przerywali mu pytania- 
mi, a wreszcie zagłębiali się w ciche szepty. Urywał wtedy, a oni 
ponaglali go, mówiąc, że słuchają, potem ojciec Szarookiej 
rozmawiał półgłosem ze swoją żoną i Rybak, mówiąc jeszcze, 
słyszał, jak mężczyzna prawie zawołał: 

— To dziwna sprawa, ale on wygląda na dość solidnego 
człowieka. 

— A ubranie? — odpowiedziała żona i zmierzyła dżinsy i sweter 
Rybaka podejrzliwym spojrzeniem. 

Szybko wyjaśnił, udając, że nie zwrócił uwagi na ich słowa. — 
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wanny... 


Wtedy poszedłem do domu, żeby się przebrać w coś sportowe- 
go, bo on tu musi być, ten chłopiec. Nie wiadomo, w jakie 
miejsca trzeba będzie zajrzeć. 

To ich udobruchało, ale matka Szarookiej ciągle jeszcze nie 
mogła zrozumieć. 

— Więc pan poszedł na tę kładkę? Po co? Bo chłopiec kazał? 
No to co? 

— Czasem robi się coś bez powodu. Było mi go żal. 

— Mógł pan mu obiecać... — powiedziała. 

— Gdybym nie poszedł, oszukałbym go. 

— Pan ma rację — oświadczył mój ojciec. — Chłopiec wierzył 
w to co mówił, więc albo trzęba mu było odmówić, albo 
wykonać wszystko, czego zażądał. 

Smarkul prześliznął się między ścianą i stołem, przytulił do 
ojca i pocałował go w policzek. 

— No to teraz wiesz wszystko — powiedział. — Nie wierzyłeś mi. 
A ja to zrobiłam. Idź do ojca Piotra i powiedz, że się pomyliłeś. 
Wtedy Piotr pogodzi się z Aśką. 

Mój ojciec odpowiedział coś i próbował wyzwolić się z objęć 
Smarkula, ale Smarkul nie ustępował, szeptał gorączkowo. 
Rybak nie chwytał słów, zresztą nie rozumiał, z kim i dlaczego 
mój ojciec ma rozmawiać, odpowiadał półgłosem na pytania 
matki Szarookiej, tak, pracuje na tamie, trzy lata temu ukończył 
studia, myśli o doktoracie. 


Dokończenie na str. 7 


